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TRZECI WSPÓLNY OPŁATEK
Równo dwa lata temu doszło 

do naszego pierwszego spotkania, m 
Szanowni Czytelnicy, na łamach 
dwutygodnika “Znad Wilii”. Ni- 
niejsze spotkanie Jest pięćdzie- |K 
siąte trzecie z rzędu, taki jest bo- 
wiem bieżący numer pisma.

Czy jest to okres wystarczający 
do zjedzenia przysłowiowego pu- 
da soli, aby dogłębnie wzajemnie 
się poznać? Na pewno nie. Ale 
miniony okres może już upoważ- ■■ 
niać, TA takie poznawanie się od- H| 
bywa. Zresztą, ccj tylko o to cho- Ih 
dzi. Daleko ważniejsze jest zaufa- 
nie wzajemne. A to nam wyraźnie 
się pojawia. Są tego pisemne do- 
wody w listach, których część nie- 
raz cytujemy. Zachęcamy i nadal 
do coraz ściślejszego kontaktu. Bo 
tylko wzajemne obcowanie wy- 
twarza więź potrzebną i stałą, tak 9^ 
niezbędną jako warunek dla ist- 
nienia pewnej wspólnoty, pewnej 
społeczności. W tym przypadku He 
wspólnoty Czytelników pisma.

Z pewnością jest to krąg ludzi 
różnych: wiekowo, p(xi względem 
doświadczenia życiowego, świato­
poglądu, rozeznania w historii i bie­
żących sprawach dnia dzisiejszego. Nic 
bardziej krzywdzącego dla osobowości 
człowieka, jak wpychanie go do jakiegoś 
ogótu, wtłaczanie w masy, rzesze czy inne 
wyimaginowane kor/y, przegródld. Bo­
wiem każdy z nas czy to piszący, czy tylko 
czytający jest sobą, przede'wszystkim 
sobą i czytając, szuka czegoś dla siebie. 
Jeżeli znajduje, to jest jakby dotyk do 
struny, która wyda dźwięk wspc5fi>rzmią- 
cy z istniejącym już w nas motywem, me­
lodią. Ufajmy swemu uchu, jeżeli takie 
współbrzmienie odbieramy. Ufajmy, że

iw
W

7

r

zagłuszonych.
Dwa lata tych zmian, zmagań 

społecznych, tego biegu nie mo­
gą nadrobić wszystkiego. Nie 
mogą sprostać w naprawie wszy­
stkich krzywd, które za dziesię­
ciolecia się nawarstwiały. Pewną 
część z nich należy zapewne za­
pomnieć i wybaczyć, do nowych - 
nic dopuścić Umieć dostrzec w 
drugim człowieku jego dobrą 
wolę, życzliwość - niech rezonuje 
z naszą i narasta, bo tędy przebie­
ga jedna z dróg od teraźniejszoś­
ci do dnia pr^złego. Jego pra­
wdziwe podwaliny można zakła­
dać wyłącznie ta dobrej zaprawie, 
na równym placu nowej budowy, 
oczyszczonym ze wszystkich 
podstępnych min zatwardziałej 
zawziętości, fałszu czy niechęci 
zrozumienia.

Okazją do tej rozmowy z Sza­
nownym Czytelnikiem jest pięk­
ne święto religijne i zarazem jak­
że rodzinne. Pod smolisty zapach 
choinek i płomyki wigilijnych 
świeczek trzeba nastroić i nasze
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Wesołych Świąt
i szczęśliwego Nowego Roku 
Szanownym Czytelnikom 

życzy serdecznie ześpi^ redakcyjny
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struny wewnętrzne. Choć dzień powsze­
dni nie szczędzi trosk i rozterek, umiej­
my się uśmiechnąć nareszcie beztrosko, 
przy świątecznym łamaniu się opłatkiem 
złóżmy życzenia jak najbardziej serdecz­
ne naszym bliskim jak też i przyjaciołom 
odległym czy to na Wschodzie, czy na 
Zachodzie, Wspókzytelnikom nieznanym 
i znanym, bo wszystkich za Przyjaciół ma­
my.

Utopią byłoby myśleć, że ten gmach 
nowy przez nas wszystkich budowany już 
jutro gotów będzie, l^m niemniej każdy

napisane i wypowiedziane kiy)e gg przewodzenia w psuciu krwi, łatwym jaką posiadamy. Jest to tylko naturalny wysiłek się doda jako skromna cegiełka, 
jedynie zawarty w nim sens, a nie kolejną zdobywaniu mniej rozgarniętych od sie- bieg rzeczy. Ale jeżeli ktoś dostrzel tzw. Ważne, żeby trwała, ważne, żeby równo 
przebiegłość, czy jakiś chwyt. "Ża zdania j,je zwolenników lub nawet wielbicieli na^ zmiany, to niech przypomni i o pedożona, że pełnić będzie na długo i 
mówią same za siebie i nie są czyjąś grą swoich własnych mrzonek. swojej ewolucji. Może ta przede wszy- konstrukcyjną i może zdobniczą funkcję.
czy manipulacją. Sądzę, że człowiek szanujący się sam stkim wpłynęb na takie odkrycie? Tnk chcieliśmy i rok staraliśmy się pra-

Bo jak szufladkowame ludzi równie ub słowem drukowanym po- Pismo nasze bowiem od samego po- cować, mówić, pisać. Jak ważne też
tak krzywdzące dla gazety są ogólne ..... ............. ’ r
stwierdzenia o jej, powiedzmy, szko­
dliwości, tym bardziej jeżeli są usłyszane 
zcudzychust “Nie czytam, bo mówią,że 
to jest gazeta...”. Tak powtarzają czasem

Sądzę, że cdowiek szanujący się sam stkim wpłynęła na takie odkrycie?
powinien ze słowem drukowanym po-
radzić, zrozumieć, wejść gdy uzna za sto- czątku hołduje zasadzie dialogu, zapra- żebyśmy po każdych nowych dwu tygo- 
sowne w polemikę z nim, znaleźć ziarno sza do niego, mając na celu - zbliżenie, dniach z każdym numerem pisma rozu- 
tam, gdzie inni twierdzą, że to tylko ple- iMdzi jako takich, przedstawicieli róż- niiełi się lepiej, prościej sobie w oczy 
'"y- rutrodzzwości, wydiOdząc z tego, co spoglądali. Żebyśmy wszysty odrobinę

Niektórzy mówią, że pismo się zmie- w nas wspólne, z pierwiastków dobra, względem siebie lepa.niektórzy, opierając się na zdaniu polity- '
kierów mających intenqe z tych czy in- Wszysty, owszem, dojrzewamy do życzliwości, tolerancji, które założone są 
nych powodów nieszczere, czy też zrozumienia tego, co nam życie niesie, do w każdym z nas, tylko jakże w wielu - w 
będących w błędzie, albo mających ambi- zgnębienia i przedstawienia tej spuścizny, różnym stopniu wydszonych czy wręcz

Wojciech Piotrowicz 
Fot. Broolsława Koodratowicz



• 296 delegatów uczestniczyło w pracy m Zjazdu Zwitku 
laków na Utwie,któ{yodb^ się 14grudnia. Nowym prezesem ZGi
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został Jan Mincewicz.

Po-
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• 14 grudnia odtył się I Zjazd Zirnipka Harcerstwa Polskiego na 
Utwiejhzewodniczącym ZG ZHPL ponownie został Obrany Walety 
Pankiewicz. Wprowadzony został podział harcerstwa na hufce, jak też 

ińskie i męskie. Postanowiono nadal wydawać “Gazetęna drużyny żei 
Harcerską”.

• 14 -15 grudnia obradował DI Zjazd Sajudisu Litwy. Przyjęto 
nowy statut, na honorowego przewodniczącego został wybrany 

Dzi^jęza wydrukowanie moich impresji osztu- V. Landsbergis. Wyższym organem jest Komisja Etyki. Sejm będ^e 
ce, polityce i stosunkach rutrodowołcitmych w nr 24 obierany w podstawowych grupach Sajudisu Litwy.

Szanowna Redakcjo

Z tfystansu człowiek ostrzej widzi i ocenia słowa 
własne To i owo powiedziMtym dzii inaczej. Ale 
słowo się rzdda..

• Rząd RL wysłał do Moskwy jednorazową pomoc za 8 min rubli.

Jedno natomiast powinno być ^rostowarte. A r ?__ _____ ~_2_, __ j Z____ '.___ Z , ,.Z_2_
mianowicie: prof. Włatfysław Strzarwlidd, urodzony mośd gazety państwowej “Lietuvos Aidas” zgłaszać informacje o na- 
w roku 1893 w Mitisku Litewskim, a zrruiriy w roku desłanycb darach i pomocy dla poszczególnych organizacji.
1952 w Łodń - pionier awangardy polskiej związarty

• Prezydium Rady Najwyższej podjęło uchwałę, aby do wiado-

2 Wilnem (w mht 1923 w^tólnie z Kąmksóisem
• Zarząd ds. Telewizji jednogłośnie zaakceptował propozycję To-organizujepierwsząw Polsce “Iłtystawe Nowej Sztu- ................. ..... . _

Id’'), łtył moim mistrzem w 'omri, 1945.1947 h/ warzystwa “Vilnija , ażeby działalność red. Romualda Mieczkowskie- 
Paristwowej Wjńszej Szkole Sztuk Plastycznych w SP uznać “za szkodliwą Republice Litewskiej”, jak też “z braku kom- 
Łodzi,^a nie jak wydrukowano w Akademii Sztuk petencji zawodowych” postulować O zwolnienie go Z zajmowanego 
Piękn^h w Krakowie, gdzie studiowtdem od roku Stanowiska W Telewizji. W planie - również gruntowna reorganizacja 

programów polskich w TV Litewskiej. Ciekawe, kto będzie następną

• Olbrzymi monument na cześć rewolucjonistów i bojowników 
podziemia Ijfewskiego, składający się z kilku części, najmniejsza o 
wadze 14 ton, zdemontowano przy pomocy dźwigów japońskich. Znikł 
też pomnik Jana Przewalskiego.

1947 wpracowruprof. Eugeruusza Eibischa. programów polskich w TV Litewskiej. Ciekawe, kto będzie następną • w Wileńskim Domu Nauczyciela od 1 grudnia działa filia Uni-
R/zetyłam Redakcji oraz Czytdrdkom “Znad Wi- ofiarą coraz szerszej i nie przebierającej w śrcxlkach kampanii ant^l- wersetu Żydowskiego. Zajęcia są prowadzone po rosyjsku. Profeso- 

dt " ^deczne^zenia Świąteczne i noworoczne skiej? rowie i wykładowcy przyjeżdżają z Izraela. Podobne filie działają na
Zszacunktem Łotwie, w Estonii, Sankt-Petersburgu.

Andrzej Strumiłło • 18 grudnia o godz 11 rozpoczął głodcSwkę protestacyjną przewod- 
Maćkowa Ruda, Polska nicząty frakcji polskiej, deputowany do parlamentu litewsidego Ry-

Od redakcji: Szanownego Rozmówcę serdecz- szard Madejkianiec przeciwko zwlekaniu Wyznaczenia terminu wy- 
nie przepraszamy. borów do samorząd!^ rejonów wileńskiego i solecznickiego, jak też

Odnalazłem byłą sąsiadkę?
Przeglądając pocztę redakcyjną, spotkałem list 

PanizGdoAdca, na życzenie auMid zapewnepodany 
bez nazwiska. Cłtciałbym z nią nawiązać kontakt, 
ponieważ w Wilnie mieszkalićrr  ̂przy tej samej ulicy

przeciwko rozparcelowaniu terenu Wileńszczyzny. 20 grudnia na 
prośbę frakcji polskiej, a także komisji parlamentarnej badającej 
sytuację w rej. wileńskim i solecznickim R.Maciejkianiec zawiesił akcję 
protestacyjną.

• Y1 grudnia Radio Litewskie rozpoczęło transmisje programów z 
pomieszczeń studyjnych swej dawnej siedziby przy ul. Konarskiego. Od 
13 stycznia praco^ło ono w pomieszczeniach zastępcach.

• W programie radiowym wileńskiego “Studia R” nadano 
ogłoszenie o sprzedaży Wletów do Polski. Cena wywoławcza miejsców-
ki na n grudnia do Warszawy i z powrotem wynosiła 2 tys. rubli. Może

• Wileńska Giełda Pracy zapewniła pracę 628 osobom z 17 tys. jej zacząć bilety sprzedawać na aukcjach? 
-Bobrujfidaibyćmożeuęzntddy. ' ' potrzebujących. 1493 osoby otrzymują zasiłek dla bezrobotnych.

Bolesław Grabowski Najwięcej wśród nich urzędników.

Zduny, Polska
Od redakęjk Interesujący adres wysyłamy.

Szanowni Państwo, Drodzy Kolędy,
już co najmniej dwa-tr^ lata istnieją na rynku przyszłości. 

prasowym w Polsce i za jego wschodnią gyanicą

• Do samorządu m. Wilna złożono 60 tys. podań na wykupienie 
mieszkań i ich prywatyzację. W ciągu tygodnia pozytywnie załatwia się 
około 300 podań. Nietrudno obliczyć, ile potrwa ten proces, trudniej 
natomiast określić, jaką walutą i ile to będzie kosztować w niedalekiej

• Dziesięciokrotnie zdrożała benzyna, podwyżki nie dotyczą zaopa­
trzenia w paliwo komunikacji państwowej. Dwukrotnie wzrosły ceny 
na przejazdy autobusowe. Taksówką nadal rządzi “prawo dżungli”.

• Ile kosztuje Arvydas Sabonis? Jeden z włoskich klubów gotów 
zapłacić za słynnego kosykarza 700 tys. dolarów.

rtowe tytuły, które umowrue możrut nazwać “hesowy- 
mi“. Pisma te, zazwyczaj w niewielkim nakładzie, 
rozchodzą się wiród stosunkowo ruewielkiego gyona

• Jeśli zrealizowana zostanie koncepcja “Wielkiego Wilna”, rejon
wileński straci co najmniej 11800, a trocki - 2600 hektarów. Najwięcej 
uderpią ludzie, gdyż w czasach prywatyzacji nie pozyskają swej ziemi.czytelników emocjonalnie lub geograficznie zwitfza- , - . , - ■ . . - .-

rtychzdaw,tyrnizierniamiRzecz)po^litej.Niektóre odszkodowania są śmiesznie małe. Dlaczego mieszkańcy 
z nich mają etatowąobsadę redakcyjną, innepracują Wileńszc^^zny me mogliby sami sprzedawać swej ziemi dla chętnych 
społecznie borykając się z rozmaitymi problemami rozbudowywać Wilno?

• Dewaluacja sięga astronomicznych rozmiarów. Jeśli na początku 
roku filiżanka kawy kosztowała 25 - 50 kop., to obecnie 5-12 rubli. 
Specjaliści twierdzą, że po Nowym Roku wartość rubla będzie 
miesięcznie spadać o 40 - 42 proc.

“Goniec Kresowy", jako pismo Towartystwa 
Prty/jaciól Grodna i Wilna w Biafymstoku ukazał się 
po raz pierwszy w 1989r. Wdrukami jest włafnie jego 
dziesiąty numer. Jako redaktor tego nieregułamego 
periodyku czuję niedosyt kontaktów z innymi 
tytułami kresowymi Chciałbym zaproponować wo­
bec tego wszystkim czasopismom, w kraju i na Litwie, 
Białorusi ctty Ukrainie, a może i na Zachodzie stały 
kontakt, a w przyszłoici może nawet bliższą 
współpracę

Sądzę, że powinniśmy rozpoezząć - od zaraz - od 
wymiany każdorazowo wydrukowanych najno- 
wstych numerów swoich pism. Niechby w tai sposób 
n> naszych redakcjach twortyla óę mciła biblioteczka 
pcńodyków kresowych. Bylolty też dobrze - ale zależy 
to już od dobrej woli poszczególnych redaktorów - 
aby każdy tytuł był omawiany lub chociażby wspomi­
nany w pozostałych numerach czasopism. W ten 
sposób popularyzowalibyśmy się wzajemnie

Byłoby dobrze, gdyby w najbliższej przyszłoSci 
udało się zebrać w jednym miejscu wszystkich reda­
ktorów tytułów kresowych z kraju i z zagranicy. W ten 
sposób mogUbySmy omówić najważniejsze sprawy 
interesujące nas wszystkich. tej, jak też pozostałych 
sprawach byłbym wdzięczrty za uwagi, sugestie, pro­
pozycje

' Oczekuję na kontakty listowe pod adresem:
Eugeniusz Kurzawa

* “Goniec Kresowy” 
uL Waryńskiego 24a, 

Białystok,
Polska

XXX
Serdecznie dziękuję za sympatyczną recenzję 

opracowanej przeze mnie “Poezji GÓrobramskiej".
Przesyłam ruijlepsze życzerua spokojrtych i rados­

nych Świąt Bożego Narodzerua, pomyłlnoici m' pra­
cy, zdrowia i opieki Bożq Dziecuty. Z serdecznynu 
pozdrowieniami -

ks. Tadeusz Krahel 
Białystok, Polska

XXX
z okazji zbliżających się Świąt, łamiąc się 

opłatkiem 'przy wigilijnym stole, pragnę złożyć 
życzenia: zdrowia, szczęicia, jak rćnvnież wszell^j 
poinyłlnoćci w Nowym Roku.

Danuta Rusiniak
Kraków, Polska

2

Pytanie do Ministra

W wywiadzie dla Telewizji Li­
tewskiej minister kultury RP 
Michał Jagiełło m. in. 
stwierdził, że dwutygodnik
n'Znad Wilii" jest utrzymywa-
ny przez rząd litewski. 
Chcielibyśmy dowiedzieć się, 
skąd Minister ma takie infor­
macje.

Dwutygodnik jest pismem 
niezależnym, wydawanym 
przez Znad Wilii SA.

Redakcja

• Utworzono terenowe komisje ds. wprowadzenia nowej waluty, 
litewskiego pieniądza narodowego - lita.

Ambasada Rzeczypospolitej Polskiej w Wilnie
4

.4:

i'*

LENKIJOS RESPUBLIKOS AMBASADA

Si

AMBASADA

M, w

'W '

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
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Fot. Piotr Jankowski

W ostatnich dniach listopada br. zaczęła 
oficjalnie działać w Wilnie Ambasada Rze­
czypospolitej Polskiej. Jeżeli nadmienić tu ojej 
początkach, to tyły one zapewne nieco niety­
powe. Bowiem od trzech lat pracował tu kon­
sul Zdzisław Kitliński, który z ramienia pol­
skiego MSZ pełnił obowi^ki w nawiązaniu 
stosunków z władzami litewskimi. Był to czas 
nader trudny, bo dopiero w sensie prawno-po- 
litycznym na Litwie ws^tko się kształtowało. 
Niemniej ta obecncjść pozwoliła {Hzedstawi- 
cielowi RP poznać do głębi sytuację na Litwie. 
Można powiedzieć, że s^uacja ta sama 
dojrzała, że zaistniała najbardziej spr^ająca 
okoliczność, by obok innych podobnych 
otworzyć oficjalnie polską plac<5wkę dyploma­
tyczną.

A więc, mamy w Wilnie Ambasadę RP na 
razie z charge d’affeires Mariuszem Maszkie- 
wiczem (ambasador pr^będzie później) oraz 
Konsulat Generalny z konsulem generaittym 
Zdzisławem Kitiińskim. Siedziba jej znajduje 
się w uroczym zakątku - tuż za bramą Bazy­
lianów przy ul.Ostrobramskiej 7 (godz. przyj^ 
inłeresantciw od 9.30 do 12.30).

Zasadniczym zadaniem misji, rzecz natu­
ralna, jest poznawanie kraju pobytu i utrzymy­
wanie z nim dobrych stosunków, jak też troska 
o rodaków zarc5^o o otywatelach pr^by- 
wających, jak też mieszkających.

(D.P.)

•t

ZNAD WILII
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Ku cywilizacji Miłości• •

Nieodiacziwn towarzvszem rodzaiu bidz- Marjń, Dzieci Maryi, NecAatechumenat, Sto kiego jest strach-rzekł poeta perski. Sprawdza warzyszenie KatoUckie, Huty Inteligenci Ka­

się to przede wszystkiffl v dzlejarfi Europy, tołiddej. Bractwa trzeźwośdowe. Klub Anoiń- 
która zawsze czuta rię zagrożoiia niebez- mowego Alkohcśika, Ruchy w obronie dzieci 
pteczeństwamizcwnątrzorazmającymiźródło rdenarodzonydt, w^lnoty duszpasterskie 
w jej «»«»nej (^wilizacjL Wcjiiy, e(^mie, za- harcerek i harcerzy, d. akademickie, d. służby 
powiedzl końca świata, rewolucje, kryzysy gO- Iiturj^cznej,d.kat^etyczne,d. nauczycieli, d. 
spodarcze i ąx)łeczne, skutki nieopaix)wane- chorych, d. rodzin, d. ^uźby zdronńa, d. Ludzi 
go rozwoju techniki... Ożowiek dostrzega w Pracy, d. niepełnosprawnych itp. Organizowa-. 
tym poważne zagrożenie dobrobytu, spokoju, ne rekcdekcje, dni skupienia, pielgrz^ki... dla 
komfortu Iszcz  ̂jednostek i spoteczeństw. cdonków danej wspólnoty - integrują wszy- 
Lęk wynikający z obecmej sytuacji, podawany stldch w “apostolstwie świeckich”.
pnez prasę 1 telewizję, doprowadza cztoweka W takim charakterze u progu XXI wieku 
końca XX wieku do schizofrenicznej paniki chrześcijanie muszą mieć poczucie, że wszyscy 
utraty sensu własnego życia. Człowiek bez wia- jesteśmy Kościołem, nie tylko papież, biskupi, 
ry, nadziei i miłości w epoce utraty tożsamości kapłani, siostry zakonne, ale każdy ochrzczo- 
z cywiiizjifją kultury świata chrześcijańskiego, ny, wezwany przez Chrystusa do miłośca jest 
może stać się źródłem najniebezpieczniejszym zobowiązany do takiej świadomości, jest 
nowych czasów. Dlatego uwzględniając Kościciem, aby być cx]powiedzialnym za zba- 
ogólną rzeczywistość współczesnego świata, wienie siebie i innych, za tworzenie cywilizacji 
poszczególnych narcKlów - uważam, że należy miłości.
problem rozpatrywać od samego człowieka. Człowiek bez miłoŚci? 
Kim on jest? Jaki on jest? Do czego on jest

■■
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» ■w

Homo honumlupusest-aicsmek.czic)- 
zdolny? Należy ocenić jego wartość duchowc> wiekowi wilkiem jest. Z przykrością serca 
ptychiczną, jego hierarchię wartoto morał- muszę wyznać, że^w społeczeństwie najbar- 
nych. A więc, czy współczesny człowiek ma siłę dziej przeraża mnie: pycha, zarozumiałość, 
i zdolność opanować bieg historii, aby zrodzić zakłamanie, obłuda, oszczerstwa, plotki, bez- 0/
na nowo poczucie bezpieczeństwa i piękna ist- graniczna nienawiść władczość jednych nad ^^óre niszczy choroba alkoholizmu, narkoma- 
niejącego świata? drugimi, posądzanie, potępianie, zazdrość, le- r^^więzłt^ci, przestępczości przy niewia-

Pojednanie w Kościele nist^o, pĄpczośćfbrak: jednc;ści. . domej przj^ - nie j^t w stanie dźwignąć
- - ° się 1 odbudować swój dom. A więc, młodyPatrząc na KościcM, choćby poprzez Jego przyjaźni, zaufania, poczucia gr^hu, odpo- 

• znamiona jeden, święty, powszechny i apostoł- wiedzialności za dzieci i młodzież, dobrego 
sfa'należy dostrzec, jak wspaniale może służyć prtykładu, przebaczenia, samoorganizacji 
wszystkim nie zważając na pochodzenie i oby- najprostąych form tycia i pracy... Niski po- 
watelstwo. Sądzę, że Kościół jako źródło ziomtyciareligijno-moralnego,wielkaprywa- 
“jedności i pokoju” w imię Chrystusa przyczyni ta i interes osobisty... tycae według zasaciyYol- 
się do zrozumienia i braterstwa spcsłeczeństw taire Idamcie, Uamcie, a coś zawsze z tego 
mieszkających na tej ziemi. Nie ma już Żyda bę^cie mieU. Jednym s^em: s^iłeraeńst- . . „ .. = -iechecać Wieize! -
ani poganina, nie ma już niewolnika ani czło- wo chore, bez człowieka prawdy. Łatwo Mateję, a nie wątpić i zniecnęcac. wierzę! 
wieka wolnego, nie ma już mężczyzny ani ko- stwoi^ć społeczeństwo fcez serca, bez ducha, 
biety, wszyscy bowiem jesteście kimś jednym w to szkielety ludów (AMickiewdez) kłębowisko 
Chrystusie Jezusie - napisze św. Paweł, Apo- żmij, jaskinię zbójców, lecz trudniej spote- 
stoł Narodów. Jako kapłan nie widzę różnicy czeństwo miłości i pokoju. WszysOco - bez 
dla kogo sprawuję Eucharystię, udzielam sa- miłości, jest kłamstwem i totalitaryzmem.
kramentów - bo przecież wszyscy ochrzczeni Kie^ powiedziałem młodzieży, że tutaj zaprasza wszystkich do siebie, na ucztę - 
jako Dzieci Boże należymy do jednego Ojca, pewne rzeczy, sytuacje, zachowania ludzie Eucharystię, do sakramentu pojednania, aby 

Mówiąc o Kościele, pragnę cxldać czsśó określają jako zwyczaj, kultura... natomiast w wyzwolony człowiek z grzechów, mocy szata- 
Kościołowi na Litwie, wsiystkim kapłanom, innych krajach uczeni, lekarze te same zjawi- na, mógł powstać i odnaleźć piękno i sens 
siostrom zakonnym, wierzącym, za trwanie ska określają jako choroba lub nałóg; KcJściół symjcgożyaa. Chrystus jest kluczem do zrozu- 
przy Chrystusie, którego na wszelkie sposoby powie, że to jest grzech, zło. , mienia naszych czasów, drugiego ezJoyfaeka ...
chciano wyrwać z tycia i serc lucjzi. To koścścSł Pytanie O jin^SzłoŚĆ samegp siebie... każdego narodu - powie Jan
pierwszych wiek(5w, który opuszcza “katakum- Paweł H.
by XX. w.”. Straty w duchowieństwie i w obie­
ktach sakralnych, nie mając wcześniej możli­

człowiek bez ducha nadziei, zrozumienia hi­
storii żyda i zmagania się człowieka na tej 
ziemi pozostaje rozczarowany w pragnieniach, 
bez perspekt^ na przyszłość. Natomiast jeśli 
potrafi uwierzyć w możliwość osiągnięcia za­
mierzonych planów, u£am, że wszystko się 
spełnL Musimy wierzyć, podtrzymywać

Klucz do zrozumienia naszych 
czasów

Chrystus jako najlepszy lekarz nieustannie

Pytanie o jinyszłość
Chciałoby się usprawiedliwić przeszłością, 

‘tyle łat”, lecz dziś chodzi o uś^domienle“I
sobie prawdy; jaki jest człowiek minionej epo- Ochanoc

wości rozwoju - teraz sam potraebuje czasu na y? należy sobie pomagać w wyzwalaniu się, 
pełne rozwinięcie swoich zadań, na pciwstanie. j, jggQ zniewolenia serca i umysłu? W jaki' 
Dlatego kapłani posłani przez Chrystusa sposób wzbudzić wiarę w człowieku, że warto

Jak stadka cisza z niebios spływa. 
Jak iwiatjest prosty w świetle Twoim, Panie,

Idźcie i nauczajcie wszystkie narody, udzielając, . . . . i trzeba przezwyciężać samego siebie, że ode
im chiztu świętego... pragną wypełniać misję mnie (gż wiele zalety, że nie muszę tylko 
wobec spragnionych Boga, wartości ducho- narzćkać i spcxłaewać się od innych? A więc, 
wych, odpowiedzi na istotne jytania cął^eta świadomość i zrozumienie swoich wad i przy- 
poszukujące^ - szczególnie młodych, zwyczajeń, własnej choroby może szybko 
Koścież jako Oblubienica Chrystusa odra- < .
dzając się jak winna latorośl- chce być źródłem 
“wcjdy tywq” dla każdego.

Źródła konfliktów

zmienić ów stan rzeczy. Zmiana wyobraźni i 
i kojarzenia, mentalności i myślenia, patrzenia 
na sens pracy i służby, budowa przyszłości na 
fundamencie wiary w Boga i Jego przykazań -

Istniejące konflikty narodowościowe, po- to wielkie źrc5dło txlnowy człowieka, jego 
mijając uwarunkowania historyczne, uważam, śrtxlowłska tycia.
mają wielkie podłoże w zagubieniu człowie- Ukazana w przybliżeniu ocena człowieka i 
czeństwa, w negacji praw naturalnych i Bo- jego form żyda, w różnym stopniu przejawia 
życb, odrzuceniu etyki chrześdjańskiej, w po- się także w wielu krajach Europy l świató. 
mieszaniu pojęć, w manipulacji człowiekiem... Dlatego proszę nie traktować moich myśli,_ 
stąd tyle nienawiśd. Smutne, że dzieje się to jako krytyka, osobiste narzekanie ay sądze- 
wśród katolików, aż w taki sposób. Jest to nie, pouczanie i dawanie rozwiązań, lecz jako 
jeszcze jeden dowód, że współczesny świat lu- zachęta ludzi dobrej woli do podjęcia pracy 
dzi potrzebuje “reewangelizacji” - na nowo organicznej na rzecz służby bliźniemu i sobie

Jak koi i oJmielalZ wielką ufnością
i spokojem

Serce me w Tobie spoczywa, jak dłoń 
w ^ni przyjaciela.

Za poetą, mieszkańcem Skarżyska Ka­
miennej, Leopoldem Staffem crśmielam uę 
dożyć na święta Bożego Narodzenia i Nerwy 
Rok wszystkim zdążającym do “Wileńskiej 
Szopki” życzenia radosnych Świąt, zgody, 
jedności i pokoju, miłości i nadziei, clarów 
Bożej. Dzieciny, aby cywilizacja miłości była 
dziełem i udziałem także każdego z nas.

Ks. Dariusz Stańczyk

poznania Chrystusa.
Apostolstwo świeckich

samemu.
Droga przemian

Problemy wynikające z przekształceń poli-Po długim okresie programowej, planowa­
nej ateizacji, przy braku dostarczonej liczby tyczno-ekonomicznó-społecznych mogą być 
kapłanów, obecnie jest konieczność rozwoju przezwydężone, ale przy zgodzie i jednośd 
“apostolstwa świeckich”. Dobre przygotowa- wszystkich, a co najbardziej konieczne jako 
nie i zaangażowanie wielu wspaniałych wierzą- warunek powodzenia “na lepsze jutro” to od- 
cych w prace ewangelizacji, duszpasterstwa rodzenie moralne społeczeństwa. Jeśli nie na- 
parafialnego w myśl Soboru Watykańskiego stąpi “odnowa moralna człowieka”, rodziny 
n, że para^ jest wspólnotą wspólnot - to spra- jako sanktuarium życia społecznego - to najle- 
wa wielkiej wag. W tym należy upatrywać wiei- psze programy polityczne i ekonomiczne nie 
kie możliwości i dobrodziejstwa, jakie Kościół osiągną swojego celu. Ponieważ człowiek jest
może świadczyć przez apostolstwo świeckich, ich celem i realizatorem.,
Wspólnoty istniejące już przy parafiach po­
twierdzają, że tam jest Kośdół żywy, dynami­
czny, pociągający wszystkich do siebie.

Młodzież nadzieją
Zbyt mało lub wcale się nie mówi o istnieją-

tych zagrożeniach psychopatologicznycb
Wspólnoty nv^ tyć dla dziea, nĄxfriezy nilodziety, która nie ukierunkowana 

i ctorosłych, a ka^ z nich po^^ czł^e^ p,.2g2 rodziców i wychowawców w myśl nie- 
w rozwijać swciją ^rę, podjąć zdolność właściwego zrozumienia demokracji i wol- 
tycia cz^njrn i dobrym człomekiern, wielkich brakach kulturowych,
innym Jedni brzemiona drugich noście (św. duchowych, religijnych, csęsto nie mająca 
Paweł). Do znanych wspólnot czy form dusz­
pasterskich naie^; Ru^ Światło-Życie, Kół­
ka Żywego Rcteańca, Straż Honcvowa Serca

partnera do dialogu, konfrontacji skazana jest 
na samotność i bezsens żyda. Społeczeństwo,

Ks JJariusz Stańczyk
I^Tymierze znad Wilii

Niespokojne serce 
patrzy z góry na Ciebie, 
Miasto naszych marzeń 
Przeglądam się w Twoim pięknie 
jak trudna to droga

■ być i kochać.
To pierwsze chwile 
uczuć i westchnień 
kiedy stoję w obliczu 
jak gcxłne jest Twoje serce. 
Czuję, że czekasz, 
by kochać wzgardzonych 
oszukanych i zapomnianych. 
Jesteś jak jutrzenka poranna 
zwiastując światłość
co płonie, bursy i rodzi nowe. '
W imię Twoje 
padam jak ranny rycerz, 
by zawrzeć przymierze 
nie ludzkie, lecz boskie. 
Choć serce jak wulkan 
walkę toczy w sobie... 
Aż nagle widzę tęczę 
jawi się nad kościołami 
tuląc w swych rozpiętych 
blaskach kolorów 
Tny Krzyże... 
Wszystko jak sen 
W ciszy zachodzącego słońca 
Bóg się podpisuje.

.5"

Wilno 1991.08.22

Z NIWY TEATRALNEJ
W dniach 29 listopada -10 grudnia Pięć dni w polskich górach trwtdy

tego roku Polski Teatr przy Domu Kul- później warsztaty teatralne umilane 
tury Kolejarzy w Wilnie (potcKznie: te- wspaniałymi spacerami przy słonecznej 
atr p. Ireny Rymowicz) wraz z teatrem pogodzie w 20-stopniowy mróz.
wileńskim przy Klubie Medyków wziął Fragmenty sztuki i obszerny wywiad z
udział w Spotkaniach Polskojęzycznych reżyser Ireną Rymowicz nadała TVKra- 
reatrdw w Krakowie. Zhinlaiął on tę kowska.

Już niedługo, bo po 26 grudnia teatrimprezę prezentacją sztuki W.Saroyana
“Hej, ktokolwiek” w reżyserii Ireny Li- przy Domu kultury Kolejarza będzie
twinowicz. Była to jej praca dyplomowa gościł u siebie młodzież artystyczną z 14- 
wieńcząca studia teatralne w Leningra- dzbarka Warmińskiego. Wilnian czekają
dzie. choinkowe spotkania teatralne w ciągu 3

Publiczność ośrodka kultury w Nowej dni, w dzień po 2 razy. Warto zobac:^ i 
Hucie serdecznie pr^ęła przedstawię- wspólnie się nacieszyć z dobrze ukła- 
nie wilnian, dobrze je ocenili mistrzowie dającej się współpracy teatralnej Wilna i
od teatru. Role główne zagrali Bożena Macierzy. 
Gancewicz i Mieczysław Dwilewicz.
Długoletni aktor teatru J.Słowackiego w
Krakowie Jan Adamski entuzjastycznie ZNAD WILII
wpisał się do księgi pamiątkowej. 1991.12.22 >1992.1.04

(W.)
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te wartości, wypływające z prawa naturalnego i głoszo­
ne przez religie mo^ się rozwijać, potrzebny jest soli­
darny wysiłek wszystkich: polityków, ludzi stojących na 
czele organizacji międ^narodowych, przedsiębiorców 
i pracowników, zorganizowanych grup społecznych i 
poszczególnych obywateli Jest to śdsla powinność 
wszystkicdi, która w szczególny sposób (xlnosi się'Clo 
wierzących, gdyż dawanie świadectwa i działanie na 
rzecz pokoju oraz modlitwa o pokój to elementy kon­
sekwentnej postawy religijnej.

To wyjaśnia, dlaczego także i święte księgi różnych 
religii poświęcają sprawie pokoju szczególne miejsce w 
opisie żyda człowieka i jego relacji z Bogiem. I tak na 
przykład, dla nas chrześcijan, Jezus Chrystus, Syn Tego, 
który ma “zamiary pełne pokoju, a nie zguby” (por. Ir 
29,11), “jest naszym pokojem” (Ef 2, 14); dla brad 
Żydów stowo shaltm wyraża jeżenie i błogosławiony 
stan harmonii cdowieka z sobą samym, z przyrodą i z 
Bogiem; zaś dla wiernych muzułmanów słowo ra/am 
jest tak ważne, że stanowi jedno ze wspaniałych imion 
Boskich. Można powiedzieć, że żyde religijne, jeśli jest

sfł autentyczne, musi wydawać owoce pokoju i braterstwa,
O ponieważ religia z samej swej natury prowadzi do coraz

ściślejszej więzi z Bogiem i sprzyja kształtowaniu się 
: bardziej solidarnych relacji między ludźmi.

Ożywiać “ducha Asyżu”
3. Przekonany o istnieniu takiej zbieżności postaw 

wobec pokoju, zwróciłem się pięć lat temu do zwierz­
chników Kościołów chrześcijańskich i wielkich religii 
świata, zapraszając ich na specjalne spotkanie poświę­
cone rnodlitwie o pokój, które odbyło się w Asyżu. 
Wspomnienie tego znamiennego wydarzenia skłoniło 
mnie do podjęcia 1 przedłożenia na nowo tematu soli­
darności wierzących wokół tej sprawy.

W Asyżu spotkali się duchowni zwierzchnicy 
Równych religii, pochodzący z różnych kontynentów. 
Było to konkretne świadectwo wskazujące na uniwer­
salny wymiar pokoju, potwierdzenie tego, że pokój nie 
jest tylko wynikiem zręcznych rokowań polityczno-dy- 
plomatycznych lub wyrachowanych układów ekonomi­
cznych, ale zależy głównie od Tego, który zna serca 
ludzi i kieruje ich krokami. Jako osoby zatroskane o los 
ludzkości, wspólnie pościliśmy, pragnąc w ten sposób 
wyrazić nasze zrozumienie i solidarność milionom lu­
dzi, którzy cierpią głód na całym świecie. Jako wierzący, 
którsy głęboko przeżywają ludzkie dzieje, razem 
pielgrzymowaliśmy, rozmyślając w milczeniu nad na­
szym wspólnym początkiem i wspólnym przeznacze­
niem, nad naszymi ograniczeniami i odpowiedzial­
nością, wsłuchując się w Uagania i oczekiwania licz­
nych biacd i sióstr, któr^ spodziewają się, że pomoże­
my im zaspokoić fadt potrzeby.

To, 00 cayniliśmy wówczas, modląc się i ukazując
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ORĘDZIE JEGO ŚWIĄTOBLIWOŚa PAPIEŻA JANA 
PAWŁA II NA XXV ŚWIATOWY DZIEŃ POKOJU

1 STYCZNIA 1992 ROKU
1. Pierwszego sycenia obchodzimy, zgodnie ze zwy- ma być ani podsumowaniem, ani osądem, lecz tylko nasze zdecydowane dążenie do pokoju na ziemi, 

czajem, doroczny Światowy Dzień Pokoju. Upływa ponownym braterskim zaproszeniem do refleksji nad winniśmy cynić nadaL Winniśny zachować pierwot- 
d^nie dwadzieścia pięć lat cxl jego ustanowienia, jest wydarzeniami dokonującymi się dzisiaj w świecie, by nego “ducha Asyżu”, nie tylko ze względu na wymóg 
zatem rzeczą naturalną, że z tej okazji wspominam z zobacyć je w perspektywie etyczno-religijnej, którą po- konsekworcji i wierności, ale także po to, by dać 
niezmiennym podziwem i wdzięcznością mego winni się kierować przede wstystkim ludzie wierzący, podstawę nadziei przys^nn pokoleniom. W mieście 
umiłowanego i czcigodnego Poprzednika, Papieża Właśnie ze względu na swoją wiarę są oni wezwani - Biedaczyny weszliśmy na wspólnądrogę, którą winniśmy 
Pawła VI, który kierując się trafiią intuicją duszpa- każdy z osobna i wszysty razem-aby być zwiastunami i nadal, co nie wyucza oczywiście poszukiwania
sterską i wychowawczą wezwrd wszystkich ^rawdzi- budowniczymi pokoju: pcMlobnie jak inni ludzie - i innych dróg i nowych śrtxlk<iw budowania, trwałego 
wych prtyjaciół pokoju” do wspólnej refleksji nad tym bardziej niż inni - winni oni z pokorą i wytrwałością pokoju na fundamentach duchowych.
“podstawowym dobrem” ludzkoścL poszukiwać właściwych dróg zaspokojenia potrzeby

Równie naturalna jest jednak chęć spojrzenia z per- bezpieczeństwa i wolności, solidarności i współuczest- 
spektywy tego ćwierćwiecza na całą przesdość, aby nictwa, potrzeby wspólnej ludziom na całym świecie, 
stwierdzić, czy naprawdę sprawa pokoju w świecie który -tak ruetc - jest dziś mniejs:gr niż dawniej, 
postąpiła naprzód, c^ też nie, oraz csj bolesne wyda- Oczywiście, dążenie do pokoju jest powinnością każ- 
rzenia ostatnich miesięcy i - niestety - także ostatnich dego człowieka dobrej woli i z tego powodu* liczne 
dni nie zaszkodziły jej poważnie, ukazując realność Orędzia były kierowane do wszystkich członków rodzi- 
niebezpieczeństwa, rozum ludzki może się poddać ny ludzkiej. Jednakże obtwi^iek ten przynagla nade 
panowaniu niszczącego egoizmu, albo zakorzenionej wszystko wierzących w Boga, a jeszcze bardziej 
nienawiści. W tym samym okresie stopniowe umacnia- chrześcąan, których Przewodnikiem i Mistrzem jest 
nie się nowych demokracji przywróciło całym narodom “Książę pokoju” (por. Iz 9,5).
nadzieję i stworzyło warunld, w których można liczyć na 
bardziej owocny dialog międzynarodowy i na zapano­
wanie tak upragnionego pokoju.

Pośród tych blasków i cieni tegoroczne Ordzie nie

Siła modlitwy
4. Zanim sięgniemy po czysto ludzkie metody 

działania, pragnę raz jeszcze stwierdzić, że jeśli chcemy, 
żęty świat stał się ostatecznie przybytkiem pokoju, 
musimy się nieustannie i z pokorą, ufnie i wytrwale 
mcxllić się: modlitwa jest, w całym tego słowa znacze­
niu, naszą mcxą w Uaganiu o pokój, dzięki której 
możemy go otrzymać. Napełnia odwagą i daje oparcie 
każdemu, kto miłuje i pragnie szerzyć pokój na miarę 
własnych możliwości i w różnych śrcMlowiskach, w 
których żyje. Otwiera na spotkanie z Najwyższym, ale 
zarazem usposabia dó spotkania z bli^im, pomaga

4

Moralna i religijna natura pokoju
2. Dążenie do pokoju jest wrodzone ludzkiej natu- nawiązać ze wszelkimi, bez żadnej różnicy, relacje 

rze i znajduje odzwierdedlenie y/ różnych religiach. oparte na wzajemnym szacunku, zrozumieniu. 
Wyraża się w pragnieniu ładu i spokoju, w postawie poważaniu i nułośa.
gotowości służenia bliźniemu, we współpracy i Zmysł religijny i duch modlitwy nie tylko wspoma- 
współdziałaniu opartym na wzajemnym szaemnku. Aby gają nasz wewnętrzny wzrost, ale także pozwalają nam

ZNAD WILII
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w BUDOWANIU POKOJU
lepiej zrozumieć właściwy sens naszej obecności w do szerszego rachunku sumienia, aby mogli uważniej Te same władze publiczne i polityczne powinny
śidecde. Można też powiedzieć, że religijny pogląd na słucłiać głosu “Boga pokoju” (pm. 1 korl4,33)i CMldać zapewnić religiom należne im miejsce i gwarancje pra- 
świat każę nam z większym zaangażowaniem uczestni- się z odnowioną ufnością tej wielkiej sprawie. Jestem wne - na szczeblu krajowym i międzynarodowym - nie 
czyć w budowie spcriec^ństwa uporządkowanego, w bowiem przekonany, że wszyscy wierzący i - mam dopuszczając do tego, alty wkład religii w budowanie
którym króluje pokój. nadzieję - wszyscy ludzie dobrej woli pcxlejmą ten mój pokoju został zepchnięty na ubocze, ograniczony do

Modlitwa jest węzłem, który jednoczy nas najskute- apel, tak naglący ze względu na powagę chwili. sfery prywatnej czy wręcz zapomniany.sfery prywatnej czy wręcz zapomniany.
Kieruję jeszcze raz apel do władz publicznych, aby w 

poczuciu odpowiedzialności starafy się bacznie za­
pobiegać wojnom i konfliktom, by troszczyły się o 

pokój zwycięstwo prawa i sprawiedliwości oraz stwarzały wa-
7. Modlitwą i zgodne działanie wierzątych na rzecz runki sprzyjające rozwojowi, który przyniesie korzyść 

samo jest pozytywnym wkładem w budowanie pokoju, pokoju winny brać pod uwagę problemy oraz słuszne wszystkim, a zwłaszcza ludziom dotkniętym nędzą, 
dążenia jednostek i narodów. głodem i cierpieniem. Zasfoguje na uznanie postęp już

Pokój jest podstawowym dobrem, które umożliwia dokonany na polu redukcji zbrojeń: zasoby ekonomi- 
poszanowanie i rozwój istotnych wartości człowieka; i finansowe, dotąd wykorzystywane dla produkcji 

różnymi FCllgmmi prawa do tycia we wszystkich fazach jego rozwoju; narzędzi śmierci i handlu nimi, będą mo^ zostać użyte
5. Nie wystarczy sama tylko modlitwa, winny jej prawa do uznania godności każdego człowieka dla dobra człowieka, a nigdy więcej przeciw człoweko- 

towarzyszyć inne konkretne działania. Każda religia niezależnie od rasy, płci i przekonań religijnych; prawa wi! Jestem pewien, że tę pozytywną (xxnę podzielają 
ma własną wizję metod i dróg dążenia do pokoju, do posiadania dóbr materialnych niezbędnych do tycia; miliony ludzi na całym świecie, którty nie mają moż- 
Kościół katolicki, potwierdzając zdecydowanie swoją prawa do pracy i do równego podziału jej owoców, co no^ci publiczme się wypowiedzieć.

czniej: dzięki niej wierzący spotykają się tam, gdzie 
nierówności, niezrozumienie, urazy i wrogość prze- 
stają istnieć, to znac^ w obliczu Boga, Pana i Ojca 
wszystkich. Modlitwa, będąc autentycznym wyrazem 
prawidłowej relacji z Bogiem i z bliźnimi, już przez to

Dialog ekumeniczny i relacje między

Wspólnie budować sprawiedliwy

tożsamość, swoją naukę i swoją misję zbawienia wszy- zapewnia uporządkowanie i solidarne współżycie. Jako 
stkich ludzi “nic nie odrzuca z tego co (...) prawdziwe ludzie, jako wierzący i bardziej jeszcze jako chrześci- 
jest i święte” w innych religiach. “Ze szczerym szacun- janie powinniśmy czuć się zobowiązani, kierować się 
kiem odnosi się do owych sposobów działania i życia, w życiu tymi wartościami sprawiedliwości, których
do owych nakazów i doktrjm, które chociaż w wielu uwieńczeniem jest największe przykazanie miłoick

Słowo do chrześcy an
9. Odczuwam potrzebę zwrócenia się ze szczególną 

zachętą do wszystidch chrześcijan. Wspólna wiara w
wypadkach różnią się od zasad przez niego wyznawa­
nych i głoszonych, nierzadko jednak odbijają promień (Mt 22,39).
owej Prawdy, która oświeca wszystkich ludzi” (DekL 
Nosala aetate, 2).

“Będziesz miłował swego bliźniego jak siebie samego” Chrystusa Pana zobowiązuje nas do dawania zgodnego 
świadectwa “dobrej nowinie o pokoju” (por. Ef 6,15).

Raz jeszcze przypominam, że ścisłe poszanowanie My pierwsi powinniśmy otworzyć się na innychwierzą- 
wolności religijnej i związanych z nią praw jest zasadą cych, aby w jedności z nimi, odważnie i wytrwale

Nie lekceważąc i nie pomniejszając różnic, Kościół i podstawą pokojowego współżycia. Pragnąłbym, aby podejmować wielkie dzido budowy pokoju, którego
żywi przekonanie, że istnieją pewne elementy czy aspe- przywódcy polityczni i religijni oraz sami ludzie wierzą- świat pragnie, ale którego nie potrafi do końca 
kty dążenia do pokoju, które mogą być z pożytkiem cy nie tylko deklarowali uznanie tego prawa, ale fakty- osiągnąć. “Pokój zostawiam wam, pokój mój daję 
rozwijane i realizowane wspólnie z wyznawcami innych cznie urzeczywistniali je w praktyce, dzięki temu bo-
wiar i religii. Ku temu zmierzają kontakty między wiem zostaje właściwie uwydatniony transcedentnywy-
różnymi religiami, a w sposób szczególny dialog eku­
meniczny. Dzięki takim formom spotkania i wymiany

miar osoby ludzkiej.
Byłoby ogromnym błędem, gdyby religie czy grupy

religie mogły sobie jaśniej uświadomić swoją luebłahą ich wyznawców interpretować i praktykowały swą
odpowiedzialność za prawdziwe dobro całej ludzkośd. wiarę w duchu fundamentalizmu czy fanatyzmu i

wam”, powiedział nam Jezus (J14,27). Ta Boża obiet­
nica napełnia nas nadzieją, więcej - zakorzenioną w 
Bogu pewnością, że pokój jest możliwy, ponieważ “dla 
Boga (...) nie ma nic niemożliwego” (Łk 1, 37). Pra­
wdziwy bowiem pokój jest zawsze darem Boga, zaś dla

Dzisiaj bardziej zdecydowanie opierają się one próbom znajdowały religijne uzasadnienie dlawalk i konfliktów chrześcijan jest cennym darem zmartwychwstałego
manipulowania nimi dla osiągnięcia jednostkowych z
korzyści czy celów politycznych, starają się odgrywać walka przeciw własnym nieuporządkowanym namięt-

innymi Jeśli jest jakaś walka godna człowieka, to Pana (por. J 20,19,26).
Na wielkie wyzwania współczesnego świata, umiło-

bardziej świadomą i zdecydowaną rolę w kszudtowaniu nośdom, przeciw wszelkim przejawom egoizmu; prze- wani bracia i siostry w Kościele katolickim, wypada 
tzeczywistośdspc^ecznych i kulturalnych we wspomo- ciwko próbom narzucania własnej woli drugiemu odpowiedzieć jednocząc siły z tymi, z którymi łącsą nas
cienarodów. Dzięki temu stająsię czynną siłą w proce- człowiekowi, walka przeciw wszelkiej nienawiści i prze- pewnepodstawowewartości,przedewszystkimreligij- 
sierozwojuiprzynosząludzkościniezawc^nadzieję. mocy; jednym słowem, przeciwko temu wszystkiemu, ne i moralne. Do wyzwań, które muszą być podejmo- 
W wielu sytuacjach można się było przekonać, że ich co jest dokładnym przeciwieństwem pokoju i pojedna- ^„e, należy wciąż sprawa pokoju. Budowaćgowspól- 
działalność byłaby skuteczniejsza, gdyby prowadzono nia. nie z innymi wierzącymi znaczy już żyć w duchu ewan­

gelicznego błogosławieństwa: “Błogosławieni, którzy 
wprowadzają pokój, albowiem oni będą nazwani syna- 
tni Bożymi” (Mt S, 9).

ją wspólnie i w sposób zharmonizowany. Taki sposób 
działania wierzących może przyczynić się decydująco 
do pojednania narodów i przezwyciężenia istniejącycdr 
do dzisiaj podziałów między “strefo^” i “światami”.

Potrzeba poparcia ze strony 
rządzących państwami

Droga do przebycia
6. Aby osiągnąć cel, którym jest czynna współpraca 

dla sprawy pokoju, trzeba jeszcze przebyć długą drogę: 
polega ona na wzajemnym poznawaniu się, czemu 
sprzyja dzisiaj rozwój środków społecznego przekazu 
oraz podjęty już szczery i powszechny dialog; polega na 
wielkodusznym przebaczeniu, braterskim pojednaniu, 
współpracy również w innych sektorach o mniejszym 
znaczeniu, ale zawsze Nużących tej samej sprawie; po­
lega wreszcie na codziennym współistnieniu, podejmo­
waniu wspólnych wysiłków i ofiar dla osiągnięcia tego 
samego celu. Na tej drodze lodzie wierzący, czyli po­
szczególni wyznawcy różnych religii, zwłaszcza zaś ich 
duchowi przewodnicy muszą podejmować trud, ale do­
znają równocześnie radości ze wspólnego budowania 
pokoju.

Kontakty między religiami, podobnie jak dialog 
ekumeniczny, uważane są za nieodzowne, aby nie 
dopuścić do bolesnych rozłamów, jakie powstawały w 
minionych wiekach, a te, które jeszcze istnieją, mogły 
być rychło uleczone. Ludzie wierzący winni być twórca­
mi pokoju, nade wszystko poprzez osobisty przykład 
właściwej postawy wewnętrznej, która wyraża się w 
konsekwentnym postępowaniu i zachowaniu: pogoda i 
równowaga ducha, opanowanie instynktów, wyrozu­
miałość, przebaczenie, hojność w dawaniu kształtują 
klimat pokoju wśród osób z najbliższego otoczenia, we 
wspólnocie religijnej i świeckiej.

Właśnie dlatego, z okazji zbliżającego się Świato­
wego Dnia Pokoju zapraszam wszystkich wierzących

8. Na koniec wzywam wszystkich rządzących 
państwami i odpowiedzialnych za wspólnotę tnię^- 
narodową, ty okazywali zawsze najwyższe poszanowa- 
nie dla przekonań religijnych każdego człowieka oraz 
uznanie dla szczególnego wkładu religiiwpostęp cywi­
lizacji i rozwój narodów. Nie powinni oni ulegać poku­
sie manipulowania religią, traktowania jej jako narzę­
dzia władzy, zwłaszcza gdy zaangażowani są w zbrojne 
konflikty.

Watykan, 8 grudnia 1991 roku



i

POTRZEBA NADZIEI I WIARY
MADONNA MOJEJ 

OJCZYZNY

Madonno Pustych Sklepów 
Madonno rozdygotana 
w kołejkadi słów wiekuistych 
na jutro zapisanych 
SU^ w jaglicznym świcie 
ropieje twa łaskawość 
podajesz ciszę chleba 
i słowa krwawe

Madonno Ławy Przysięgłych 
Madonno sprawiedliwa 
zamykasz światło dzienne 
oczom Ojczyźnie życzliwym 
Madonno Nagłych Uniesień 
nad miską pocłiyiona 
dziecko utulasz w płaczu 
modlitwą poranioną

Madonno Codziennych Gazet 
Madonno zaufania 
mieszasz światło z ciemnością 
niepewność zapisaną 
Madonno Naszych Sumień 
Madonno serca nagłego 
otwierasz bezradne ramiona 
nad nami pochylona

Poprowadź nas Madonno 
gdy ból nas poniewiera 
nie patrz tylko z łitośdą 
g(ty dileb nas codzienny pożera 
Madonno Długich Kolejek 
Madonno cichych nadziei 
trudno już ugiąć kolana 
na nocy długie westchnienia

Madonno Mojej Ojczyzny 
Madonno mojego sumienia 
oddal zakręty nagłe 
i braci pomylony^ 
Madonno Wielka Madonno 
Pani o ciemnej twarzy 
oczyść moje sumienie 
od Wielkich Łgarzy

Madonno Odia Madonno
, Madęnno skrzepu wiersza 

dzień się znowu przejaśnia 
plamą ł^ dężkiej 
Madonno mojej Ojczyzny 
Madonno mojego sumienia 
oddej mnie w zbroję najcięższą 
w ostatnie uniesienie

Wiersz pochodzi z tomiku Zawołaj raz 
jeszcze cienu^m wierszem, KAW, Białystok 
1991

OJ nowa

Z Janem Leończuklem, sekretarzem 
Oddziału Białostockiego ZLP, wykła­
dowcą akademickim, przewodniczącym 
Ra^ Miejskiej w Zabłudowie rozmawia 
Wanda Marcinkiewicz

- Jesteś tak wszechstronnie uzdolniony, 
że łatwiej mówić, do czego nie naletysz na 
swoim terenie. Wspólnym mianownikiem za­
pewne do wszystkich działań jest poeąja, 
umiłowanie piękna i serdeczne stosunki z 
ludźmi. Wiele Cię łączy też z Wilnem.

- Od dwóch lat działa u was studium, na 
którym zajęcia dotyczą przede wszystkim hi­
storii i literatury. Są dvra kierunki: teatralny i 
turystyczny. Po zapoznaniu się z kursem zajęć 
w kierunku pierwszym jego słuchacze w 
przyszłości mogą przyczynić się do zorganizo­
wania tycia teatralnego. Kierunek turystycz­
ny pozwala zdobyć zakres wiedzy, aby 
orientować się w pamiątkach kultury. Stu­
diujący zapoznają się ró^ież z podstawowy­
mi zadkami w Polsce, aby mogli prowadzić 
wycieczki na szlakach turystycznych w Macie- 
rty. Zajęcia odbywają się regularnie co dwa 
tygodnie, a studia trwają trty lata. Podobne 
studiumzkursem zerowym sąi wGrodnie, ale 
tam sytuacja językowa trudna i dlatego pro­
wadźmy także kursy nauki języka polskiego. 
Zdajenty sobie spra^ z tego, że z braku spe­
cjalistów możemy naszym słuchaczom 
przekazać pewne wiadomo^ w tym zakresie. 
Poza tym ludzie jednoczą się w konkretnym i 
wspólnym celu. Studia uwieńczą stosowne dy- 
plomy Ministerstwa Kultury i Sztuki RP.

Bi

trafią nas wyprowadzić z równowagi. Mówiąc
'przesłanie” mam na myśli również d^ejszą

informację, prasę, która wykorzystuje swą siłę 
nie w tym, lecz często w zgubnym kierunku.

. Co wcale nie prowadzi do pojednania.
• Niestety, takte wszystkie uboczne skutki 

naroddn demokracji, echa rozgrywek polity­
cznych przenoszą się do naszego tycia. Nie 
omijają niekiedy i kościoła. A przecież jest 
wyrazie napisane, że “nie masz Rzymianina i 
Greka”. Na całe szczęście Pan Bóg nie jest ani 
Polakiem, ani Litwinem. Narodowość tu nie 
jest istotna. Ważne tylko, żetty ten głos był 
Ctysty i pełen miłości. Inaczej pozostanie echo, 
które może rozlegać się po świątyniach, ale 
pułapu nieba nie doslęgnie. To są refleksje z 
ostatniego pobytu w wileńskim kośdele. Wra­
cając po mszy wczesnym i chłodnym rankiem 
zrozumiałem, że prawdziwe pojednanie braci 
jest możliwe.

- Te odwieczne prawdy żywe są w Twoich 
wierszach.

- Zebrało się tych kilka tomików. Praca, na 
Filii Uniwersytetu Warszawskiego w Inst^u--Zbliża się koniec roku. Co uważasz za .

swoje nąjwiększe przeżycie? cle Historii w Białymstoku, liczne obowiązki
- Choć nie byłem na spotkaniu młodzieży społeczne, a przecież jestem u siebie za sołtysa 

na Jasnej Górze z Ojcem Świętym, to już * haruję na roU na swych “posiadłościach"; 
samo sprawozdanie stamtąd mocno mnie sprawia, że o napisaniu wiersza coraz trudniej, 
wzruszyło. Czułem, jakie to było piękne. Wyznaję proste prawdy 1 one są dla mnie 
Śpiew tysięcy młodych ludzi, którzy sławili Bo- najważniejsze. Prawie zawsze umieszczam je 
ga w różnych językach połączył się w swym “na kresach”, które odczuwam całym swymga w różitych Językach połączył się w swym
najszlachetniejszym przesłaniu^ jestestwem. Nie mogę też obejść się bez

-Wiara ząjnduje czołowe miejsce w Twojej dwóch rzek - Niemna i Wilii, które splotły się
twórczoścL Jest tym kluczem, który otwiera dramatycznie w moim tyciu i twórczości. Do
serca 1 stanowi sens tycia. Ich brzegów ciągle powracam. Do przyjaciół,

- Będąc w Wilnie zawsze udaję się do którzy tu mieszkają.
kościoła. Nieważne, na jakiej mszy b^ąc, pol­
skiej czy litewskiej, zawsze doznaję tego same-

- Stoimy u progu Nowego Roku. Czego 
nam najbardziej potrzeba w przyszłości?

- Myślę, że nadziei. Musimy nią'goolśnienia, że kośdół jest jedynym miejscem . . . .
naświecie,wktótymznajdujemypodstawowe podbudow^ać każdą godzinę, żeby nie 
prawdy i znaczeińa. My^ę, że jeżeli katolity stracić pewności siebie. Życzę, żeltySylwestro- 
zrozumieją kim są, jeżeli podejmą przesłanie wy czas żegnania i witania nowego był pełen 
chrześcijałhkie mihwać bliźniego swego jako optymizmu. Wiary, że jutro będzie lepiej. I to 
siebie samego, jeżeli odgruzują z kamiennych można odnieść do wewnętrznego zwycięstwa 
tablic wyrastające to przesłanie ludzkie - każdego z nas z osobna i wszystkich razem, 
myślę, że zapanuje nie podsycana przez niko- Nadziei 1 wiaty. Wiaty 1 nadziei. *

- Dziękuję za rozmowę.go atmosfera wewnętrznej czystości i spokoju. 
A o to przecież chodzi. Wówczas jacyś 
działacze, dziennikarze żądni sensacji nie po- Fot. Romuald Mieczkowski
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Wojdedł Plotnrala
KUSOBIEalbo

Ust na kraniec świata
Kiedy na tej półkuli stoję a nie Innej 
w^tółrzędityini globu prżenlzany na btyż 
to światu jńtem tylko swój punkt 

widzenia winny
i patrzę tak 
Jakty 
niepatrtysz 
nikt nie patrzy

A kiedy tobą raptem szarpnie 
myśl natrętna

dotrzeć tu
i ogarnąć to widzenia pole 
między niebem a ziemią będą setne piętra 
zakotwiczone w padole

A gdy na trud wspinaczki 
ch^ cię podjąć zdoła 
wstępując 
horyzontu dopasujesz linię 
czas 
innym śwlatłodeniem dotknie twego czoła 
ten oto punkt patrzenia 
poznasz 
jakoinny

Idź lepiej w swoją górę 
ciskając obręcze 
współśrodkowe 
w rosnącej horyzontu dail 
zatoczysz w kr^ oczyma 
najdalej 
zaręczę 
jedną połowę globu 
moja w cień się zwali

Każdy swoją półkulę mamy 
antypodo 
choć jedna coraz bardziej drży 

skorupa krucha 
równa się dla nas obu horyzont 

równikowi
błądzimy po nim wzrokiem 
ja z tej 
ty z innej strony 
mówimy coś do siebie 
a wokół nikt nie słucha 
Więc sami posłuchajmy 
tej grudniowej chwili 
czy aby już Dzieciątko w żłobku nie zakwili 
w lichej oborze 
tobie mnie wszystkim razem

Przebrnijmy geografię i ideologie 
spotkajmy sięludzkim ciepłem 
i w jasności Bożej 
pod sielankowym Szopki obrazem

Wilno, grudzień 1991

nierozsądny sposób je przekreślać. Mtyobrażamso- 
bie, jak pięknie by b^, gdyby na świede mówiono: 
Parzcie, jak oni plamie rozwiązali kwestię narado- 
woMową jak pratwbiwi bracia/

Nie chcc się wier^ć, że obecne stosunki lite-
WBko*polskie pnypominają muftilęda lodowych

Zmordowani doczekaliśmy Świąt. Rzadko próby, na które wystawił czas w tym właśnie zapo- soWc ręce, zaś nieżyczliwi mają mniej po- których istotne wymiary niewidoczne są dla
uśmiediający się i tworzący ze s^i^mieszkań-kla- mnianym zakątku Europy. W boleści i poniewierce wodćw, żeby szkodzić. oka. Że owe, przed półwieczem zamrożone bryły
tek nieprgntęime fortece.. Po widu nieudanych hartowaliśmy swoje prawdy, wydobyirając ziarno Krzywdy... Bądźmy wspaniałomyślni, nie będą rzutowały na porozumienie. Litwa gwazła do 
próbadłzdobyciadtzewka,oczywiściezawdnotyn- spod plew. Szliśmy niekiedy vabanąue by zachować zważajmy zniewag tego, kto nic jest godzien nasz^ wiiini<.«ttff.iiiyrłinr»aniTarj| światowych zaczyna
kerwe ceny, na targowym {dacuznalazłmn dość dużą swą godność - codziennego przechodnia na ulicy odpowiedzi. Może Pan Bóg przywróci rozum dnrarfTaZ innym a tymrzaamn nin notmn au
nieco sfatygowaną galą^ W dornu odżyła. Zapach pełnej niebezpieczeństw. Godność obywatela błądzącym. A skoro już musimy odpowiedzieć
świerka wniósł kojące ciepło, dzieci mogą wyrażać zapęd^ego w pułapkę i karconego za to, że śmie bądźniytozsądnięjsi,odpowiadajmygizecznie,leGZ___ _____  ____ __ ___
swą umiarkowaną tego roku radość. A my? się bronić. stanowczo, motywując stuprocentowymi argumen- aTfcfwtriA anmiaj nięzyrni^
Najważmęjsze, zc Derkaliśmy jed- zasłużyliśmy na tok ciężkie nxf, jakie nam tami swe wywody. I róbmy swoje, rzetelnie Mijający rok mtoł tyle pizemian, których być

spełniając obowiązki zawodowe, choć nie raz było może starczyłoby na dziesięciolecia. Miejmy 
trudno. Przed laty, za władzy ludowej w Madet^ i nadzieję, iż przyszły rozwiąże te wszystkie proble- 
poza jq granicami lansowano hasło: Pofokpontyl

tek nieprgntępne fortece.. Po wielu nieudanych hartowaliśmy swoje prawdy, wydobywając ziarno

z elementarnymi postulatami pizestraegania praw
człowieka u siebie. są ludzie, któi^ chdeliby

nak. Choć witamy święta i pustą kiesą, to w sumie się namierza? yasada prosta - chcąc uderzyć psa 
nie jest tak żfo - a i zapasy jakie-takie udało się bał się znajdzie. Historia tak zakręciła, że o prete- 
uzupełnić. Oj, będą nam smakowały mgilijne i ksty nie jest trudno. Nic tylko Polacy popełniali 
świąteczne potrawy! Przełykając niejeden kęs bt^-i choć za nie się płaci, to od czasów ostatni^ 
ponyśliiiiy sobie, z jakim trudem jadło trafiło na wojny światowej nie stosuje się odpowiedzialności

usłużyliśmy nauk ciężkie razy, jakie nam tami swe wyWody. I róbmy swoje, rzetelnie

my, które niczym osad zaciążyły nad dorobkiem
NiechtohaslodlarodakanaWileńszctylnienabłe- WielkiegoRefotmalora-AnnoDomini91.Podzłę- 

naszestoty.IzatoBógudziękL zbiorówej.Zresźtączydaśięwśkatoćchoćjednego kujniyMu,żcprzynió»łLitwieniepodregłość,u-
Bardzo zmęczeni żegnamy ten rok. Może pora sprawiedliwego, który z ręką na sercu miałby prawo _W mijającym roku poddam bjdiśmy próbie og- chroniłnasząwspólnąźemięodptzemcxytozpa-

zacząćtyć inaczej? W przedświątecznym CMzeUwa- moralne sądzić swoich współpletnieńców? Jaką ^iźelaą.Wydawźosię,jeszczeniewiełe,adłonie dającego się imperium, zniweczył w zarodku sierp­
niu [wy stole postanowBnn się rozluźnić - spadł granicę należy przekroczyć, żeby sprawować Litwina i Polaka spotkają się. Nasze niesnaski niową rewoltę generriów, zapoczątkował renesans 
widelec, potem nóż. Nikt nie pt^iszedŁ Jak bardzo pośpieszne sącty nad innymi? Czy na nasrym tłumaczone były perficinymi rozrywkami stroiiy jig milionów ludzi, zamieszkałych na znacznej 
jesteśmy podzieleni - pomyfflałetn. Cty rodzinom umęczonymgruncłcażtylubezwiny,którzywteśnie trzeciej. Owa strona ustąpiła, uznała naszą poładkuUziemskięj w Europie i żtói. Oddając hołd 
też poświęcamy wystarczająco dużo czasu? Mecły- mają prawo ciskać kamieniami w innych? niepodległość. Nie sprawdziły się ochoczo i z upo- nfi,.nrm,jyrMnyiym,irtóry »r7ym.ją.t.Tw*<<H7yw
towałem, jakie tyczenia w tym roku składać. A po Istny poteń: znaków zapytania nie pozwala na dobaniem rozpowszechniane tety o Polakach jako wyzwolonych krajach, aby nie było więcej przelewu
otrztnamu ich od innych, jak je realizować w no- jednoznaczną cxxnę naszej uciążliwej wędrówki zwolennikach soMdetyzmu. W polskich rejonach
wych warunkach. _ przez dwanaście miesięcy. Dokąd pędziliśny przez stopień przyjęcia obywatelstwa Republiki Lite-

. zbiorowej. Zresztą czyda się wskazać choć jednego
Bardzo zmęczeni żegnamy ten rok. Może pora sprawiedliwego, który z ręką na sercu miałly prawo

ktwL
- _ ... . t UJ j r-------------------- - ——r"~~ —r— ----------1---------------------1------------------ Siedzimy przy choinkach, trzymając dzieci i

siebie, swych bliskich wskiej należy do najwyższych, procentowo wnuków na kolanach. Uczymy ich dobra, śpiewamy 
‘®‘®czenie? W imię czego stocjtyliśny tyle bitew? mie^ najmrĄ^ ł^borant^. kolęctyoBcrfymDzłeęiątta^stystkimnamświró

dź^M?^^i?ecto^^w7  ̂ WBa^crito^tz«ydęzcąten,ktonabezczel- Bracia Utwm^jAc^równtó prywty jednosłońceidoskwierajątesamebolączkiktyzy-
!tiaktowałyjakpowłettzic.Akiectyo^wiliśinyslęz z demokratycznych zasad now^ su. Ale dziś święto, cieszmy się więc wspólną
' imri i brobtemem. nieobecny. Czy nasze ustrt^u, mieć swych rq>rezcntantów we władzy, radością, niezależnie od narodowości I wspólnie
chem, na całe szcz^ nfc do gryzienia. Inaczej <Iaałaniabytycto8totecznictn^istatecąic,iźnie Pozwókic nam na to! Zauważcie w nas partnera, walczntyzrafarnittoszcjskomplikowaticjcodzien- 
byłoly po nas. Za namijak spalone mosty pozostały potraffly razegi^ krtywdy, jaka dz^e się gospo- bez bejaźni i chonhltwycfa fobii pomciwmy o dro- noścŁAwtedy uśmiech częściej zagości na twarzach
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darzointqa«m?Anioże»ąwartościinnegotzędu, gach współpracy. Niekoniecznie trzeba nami । nasze dłonie pozyskają więcej szans, żeby się 
proste i niezwykle ważne, takie jak wspólna praca kierować, kontrolować, pozwalać i zabraniać, spotkać.
rodaków u podstaw? Jako przeciwstawienie idu. wydzielać i zabierać. Litwa, która zdobyła tyle nz-
Szlachetna i czysu praca, przed którą przyjadeie nania za swą heroiczną postawę, nie nńisi w tak

PoinyślDości w Nowym, 1992 Rokul 
Tomasz Bońcsi

)



Place, ulice, zaułki 
(51)

Subocz, wąska uliczka, wychodząca z 
Ostrobramskiej i prowadząca mimo 
kośdtria kks. Mtejonar^ na przedmieś­
cie Popławy. Jedni dowodzą, % nazwanie 
podiodzi od wyrazu 2^bocźa, inni się 
domyślają, że mogła dawniej nazywać się 
Sobaczą, ponieważ tu była jedna z bram 
miejskie, zw. Baksztą albo Subocz, nad 
którą mieszkał kat u^eński, a jego po­
sługacze, hycle, zabijali psów i tędy wlekli 
do mieszkania katowskiego. Pn^ ul. 
Subocz położony zakład Dzieciątka Je­
zus. 2^ t^ zakładem sama uL nazywa się 
Misjonarską. Bakszta - stroma góra, z 
której schodzi się 

miała być naje
na ul. Sawicz. Właśnie

tu miała być najdawniejsza osada lud- 
nośd wileńskiej, przy warowni, czyli ha­

I szde, pod którą w podziemiu miała być 
świątynia pogańska, Atlanbą zwana. Sa­
wicz - od Sawy jakiegoś; wychodzi z ul. 
Wielkiej, łąc^ się z uL Baksztą, zakręca 
się na lewo i biegnie aż do zakrętu na 
Zarzecz. Przy tej ul. znajduje się szpital 
Sawie. Zarzeczna - prowadzi do mostu na 
Wilence i biegnie dalej na przedmieście, 
dzieląc się na dwie odnogi, na lewo - 
Popowszczyznę i na prawo - Połocką 
ulicę. Potocka - przy której cmentarz 
Bernardyński, prowadziła dawniej do 
Potocka, tu zaczynał się sławny szlak Ba- 
torowy. Popławka - prowadzi na przed­
mieście Popławy. Popowszczyzna - gdzie 
niegdyś mieszkali księża uniccy, milut­
kie, czyściutkie miasteczko z kilku uli­
czek złożone. Skąd idzie droga śród gór i 
wąwozów, na Antokol prowadząca, a 

tej drodze sławny kurhan nad całą 
okolicą panujący - jest to mogiła Giedy­
mina, założyciela stolicy litewskiej. Za 
Popowszczyzną cmentarz Izraelitów. 
Zaułki: Kazimierski, Nikodemski, Hołu- 
bowicza. Rajski (prowadziły do Raju, tj. 
ogrodu za obrębem klasztoru Wizytek). 
Dworcowy, Botaniczny, Królewski (koło 
młyna królewskiego). Bernardyński, 
Świętomichalski, Łotoczek, Anatomicz­
ny lub Spaski, gdzie dotąd ruiny byłego 
soboru metropolitalnego prawosławne­
go Bogarodzicy, w którym pod wielkim 
ołtarzem pochowana toólowa Helena, 
córka Iwana m Wasilijewicza, małżonka 
króla Aleksandra. Safianiki, gdzie wyra­
bia się safian (skórę) na Zarzeczu, Kopa- 
nica - wysepka między kanałem (od 
młynu T^zkiewiczowskiego, dziś Jodi- 
chesa na Popławach) i WUenką. Szwar- 
cowy - gdzie w XVI w. Niemiec Szwarc 
miał dom, w ostatnich czasach Przyał- 
gowskich, a dopiero Jałowieckiego. Ten

PRZEWODNIK 
PO WILNIE

Adam Honory Kirkor
Szwarc podług podania miał nauczyć 
sposobu ^^rabiania ce^.

Na Antokolu są najważniejsze ulice: 
Antokolska, Senatorska, Nadbrzeżna. 
Oprócz tych w ostatnich czasach urzą- zaul, Wingry, wpadają zaś zauŁ Bou- 
dzono ulice: prospekt św. Jerzego - wy- fałowski, Abramowiczowski, uL Trocka, 
choda z pL Katedralnego i w równej linii zaul Franciszkański, ul. Źmudzka, Szpi-

1 ,.i .• I* , talna. Rudnicka, zauł. Policyjny. Z
Wileńskiej uL od Zielonego mostu wy­
chodzą po prawej stronie zaułki: Święto-

pominąwszy ul. Wileńską i Pozawalną 
wpada na Nowy Rynek na Łukiszkach. 
Bulwar - zaczyna się przy zakręcie Wilii i 
idzie brzegiem rzeki do kościoła św. Ja­
kuba. Tu były ruiny sławnego pałacu, w 
którym mieszkała Barbara ^dziwiłłów- 
na, żona Zygmunta Augusta, z rozebra­
nej ce^ stanął wielki dom za Ostrą 
Bramą Kossobudzkich, dziś rad. st. Legi, 
na miejsu zaś pozostafych ruin w ostat­
nich latach wzniesiono piękny dom rad. 
stanu Ignacego Karabunowicza. Zaułek 
Wingierski, albo Węgierski - uliczka przy 
źródłach tegoż nazwania, skąd wyborna 
czterema ukiytemi pod ziemią sprowa­
dzana woda, słynie u mieszkańców mia­
sta pod nazwą świętojańskiej, jedno bo­
wiem z jej zbiorowisk umieszczone jest u 
stóp dzwonnicy przy kościele św. Jana. 
Źródła wspomniane zwane są przez lud 
Wingier, Wingra, Winkra, nareszcie Wę­
gry. Ostatnie bodaj jest najwłaściwsze: 
pcMiiodzić ma od Węgrów, których osada 
powstała za czasów Olgierda, stanowiła 
dawniej osobne przedmieście. Źródła te 
były znane już w pierwszych wiekach ist­
nienia Wilna; stafysię później własnością 
kks. Dominikanów, od 1536 r. wodę 
przeprowadzono rurami w rozmaite 
części miasta; dziś rezerwuary z tych 
źródeł znajdują się, jak Już powiedzie­
liśmy, przy koś. św. Jana i na żydowskim 
dziedzińcu koto ich głównej synagogi. 
(...) Niedaleko też od dekiel stał ogrom­
ny pałac Hilzenów, zamożnej rodziny 
zadźwińskiej, dziś już prawie wygasłej, z 
której jeden wojewoda inflancki, znany 
jest w piśmiennictwie jako dziejopis In- 
flant. Dziś aru szczątków pałacu już nie 
ma, ale niedawno jeszcze sterczały zwali­

ska. Pozawalna ulica od Końskiego ryn­
ku, określa główną część miasta z tej 
strony, łączy się z Portoi^, a ta z pros. św. 
Jerzego. Z niej wychodzą Pohulańsła 

jakubski, z lewej - Bogusławski, uL Mo­
stowa, pl. i prospekt Swiętojerski, zaul 
Dobroczynności, ul. Przeobrażeńska. Z 
ul. Świętojańskiej wchodzimy na pl. 
Pałacowy, stąd ul. prowadzi na wprost 
katedry, na prawo Skopówka, a na lewo 
ul. Przeobrażeńska, z niej na prawo Sie- 
mionowska, wychodząca na pl. Katedral­
ny, dalej Tatarska, z której na prawo 
zaułek Garbarski, na lewo DobrcKzyn- 
ności; na lewo zaś z Przeobrażeńskiej 
przez placyk św. Ignacego, a naprzecńw 
domu Kostry (dziś Abramowiczowej) 
zaułek Dominikański, który przyjmuje 
zauŁ św. Ignacego.! łączy się z uL Domi­
nikańską. (...) Za katedrą, jak powie­
dzieliśmy, zaczyna się Antokol, przed­
mieście, jedno z najolmzalszych i ciągnie 
się na przestrzeni 7 wiorst aż do Wier- 
szubki. Idąc (xl miasta uL Mostową lub 
pros. Świętojerskim za Zielony most tra­
fimy na przedmieście Srupiszki, skąd jed­
na ul. zwana Wiłkomierska, prowadzi na 
gościiuec dawniej pocztowy, do Wiłko- 
mierza, druga - Kalwaryjska - prowadzi 
do kościoła Kalwaryjskiego i do WereL 
Tu nad rzeką stoi murowany kościół św. 
Rafała, a naprzeciw tuego widać bolesną 
postać Zbawiciela na murowanym 
słupie, udającą się pod krzy-żem. Tu 
stał był pierwej posąg św. Jana Nepomu­
cena i gdy koleją czasu znacznie się 
nadpsuł, rektor ówczesny ks. Ptak w 1719 
r. umyślił postawić nowy, lecz umówiony 
snycerz wykonał posąg Zbawiciela. 
Długo ksiądz się wzbraniał go po-stawić, 
ale się nareszcie zgodził i dn. 9 maja 1720 

1^*' R*

r. posąg ten wraz ze słupem uroczyście na 
wzgórzu wmurowany zostaŁ (...) Tu za­
czyna się przedmieście Snipiszki, nazwa­
ne od bogatego mieszczanina 
wileńskiego Snipa, czy też Snipisa, 
któremu Witold za usługi darował tę 
część zienu. Podług tradycji na Snipisz- 
kach miała się urodzić, przy uL Wiłko- 
mierskiej Katarzyna I, żona Piotra Wiel­
kiego, Skowrońska z domu. Dalej droga 
wiedzie traktem Wiłkomierskim, do 
góiy Szeszkinia, z której śliczny widok na 
miasto.

Od redakcji: Na tym kończymy przedruk 
Przewodnika po Wilnie A.H.Kirkora (Wilno, 
1S62), kt(^ praktycznie był pierwszym tego 
typu wydaniem, nie licząc jego pierwszych 
Przechadzek po Wilnie (wyd. 1859), które 
ostatnio świeżo się ukazały w litewskim tłuma­
czeniu KUŚciły i są do nabycia przez zaintere­
sowanych. W ostatnich dwóch latach też 
mieliśmy możliwość uzupełnić sobie biblio­
teczkę Yilnianów przewodnikami J.Kłosa 
(1923 i 1937), tegoż A.H.Kirkora tyle, że z 
roku 1880, jak też Podaniami i Legendami 
Wileńskimi W.Zahorskiego, również litewskie 
wydanie się ukazało autorstwa A.JuSke- 
wiCiusa i JJdaceiki. Na 
pełna, nie upomnieć

nie lałaby lista 
choćby o dziele

Wilnu póświę(X)nym J.I.Kraszewskiego, nie­
stety jakoś żaden wydawca na razie nie pokusił 
się tego przypomnieć, czy wiele innych tak 
licznydi pozycji, jakie się dotąd ukazały mniej- 
s^h bądź t^ększych. Wybraliśmy akurat 
AH.Kirkora, ctoceniając jego pionierską w 
tym inicjatywę i licząc na obiektywność. Ostat­
nie odcinki, co prawda, nieco zmuszeni 
byliśmy skracać, ale tym niemniej pozycję 
zachowaliśmy wiernie. Kto skorzystał z na­
szych łamów, to mógł sobie skompletować ten 
przewodnik w całości. Cieszylibyśmy się, jeżeli 
w ten sposób przyczyniliśmy się do zaintereso­
wania naszych Czytelników naszym miastem, 
jego dziejami tak przecież ciekawymi, chociaż 
nie raz tak zawiłymi, czy wręcz tragicznymi, ale 
t^ obok tego jego pięknymi kartami.

KONKURS To, co było,..
Będzie to ostatnie zadanie konkursowe. Po 

upływie miesiąca dokonamy podsumowania i 
wyłonimy zwycięzców. Jednocześnie informu­
jemy zwycięzców poprzedniego konkursu, że 
również zrealizowane będą ich nagrody. Na 
podstawie listów od Państwa możemy sądzić, 
że temat historii miasta interesuje wielu. Dla­
tego może zastanowimy się wspólnie nad 
nową formułą kolejnego konkursu?

Na razie {Oponujemy napisać, jakie zabu­
dowania są przedstawione na sta^m zdjędu. 
Ten zakątek zresztą i dzisiaj wygląda podob­
nie. Jaka jest jego historia? Listy należy kie­
rować na adres redakcji w ciągu miesiąca (liczy 
się końcowa data numeru). Fragmenty najde- 
krtwssych odpowiedzi zostaną wydrukowane, 
a ich autorzy otrzymają nagrody książkowe.

pogańskiego bożka pijaństwa. Oczywiście, 
trudno w to uwierzyć, gdyż taki bożek może i nie 
istniał A jeśli i tak, to nie był to dostateczny 
powód, żeby właśnie w tym miejscu budować 
cerkiew. Stanęła orui później. W roku 1611 
oddano ją unitom, którzy wc^ oniąniedbali, 
tak że w XIX wieku była to rui/ui z zapacBym 
skleceniem. Ukryta ponuędzyzabudowatuanu 
w takim stanie cerkiew przetrwida do roku 
1864. Z rozkazu Murawjewa dom zlmrzono, a 
cerkiewkę odbudowano na nowo, nie uwz^lęd- 
niając jej dawnej wyglądu. Na zemtętrznej 
ścianie wmurowano bzy tablice z wyrytymi 
słowami; podanie o Ra^itisie, o ochrzczeniu w 
1708 rtdat przez cara Piotra Wielkiego dziada 
Puszkina, Murena Hanibala i odbudowaniu 
świt^ni w 1865roku.

i

Tytułem odpowiedzi
Na zdjęciu w nr 22 przedstdwiorui jest cer­

kiew św.Paraskiewy. Według legendy miała ją 
wybudować Maria, żona laięcia O^jerda w 
1345 roku na miejscu świątyni Ragutisa,

pochodzić od “pietiników” lub “potiników" (z 
litewskiego "puota* - uczta), jak tut^twano 
ki^łanówpogańskiej śwupyni Ragutisa.

cerkwi - I^atnickp. ŃazM>a ta przypuszczalnie . Przedfd0atlatycei1dew,któram.in.znajdu- 
mo^ być utworzona od greckiego pochodzę- je się niedaleko redakcji “Znad Wilii”, została 
nia imienia Paraskiewy - Parascewa, co w odrestaurowana, a niedatmo przekazano ją

Irena Kozłowska

Istnieje wiele wer^i na temat'pnydomka
Książki otrzymują Irena Kozłowska i Al­

fred Annszkiewicz - obydwoje z Wilna.
Po odbiór nagród prosimy zgłosić się do 

redakcji.
dumaczeniu oznacza pi^k, po rosyjsku ‘‘ć^t- wiernym, 
tuca". Itma wersja mówi, że nazwa może Alfred AnnszUewicz
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SALTEX
SPÓŁKA Z GO

Doświadczony eksporter konfekcji z tkanin i dzianin (w tym odzieży sportowej i 
bielizny osobistej), bielizny pościelowej i stołowej, galanterii odzieżowej oraz taniej 

używanej odzieży zachodniej

SALTEX Sp.zo.o.
90-301 Łódź / Polska
ul. Wigury 12a
Tek: 0-048-42-376122, 376404, 376438, 376507, 375512
Fax: 0-048-42-370190
Tlx: 886169, 886177, 885754

nawiąże kontakty handlowe z solidnymi 
odbiorcami hurtowymi.

Możliwe rozliczenia barterowe.
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- producent wyrobów papierniczych
- dostawca maszyn poiigraficznych 

oferuje:
• Wszelkie wyroby papiernicze, a zwłaszcza:
- papier do drukarek komputerowych
- papier kserograficzny
- papier offsetowy, piśmienny, faxowy i inne 
e Opakowania
- zbiorcze z tektury
- jednostkowe z wielobarwnymi nadrukami 
e Maszyny poligraficzne (nowe i używane)
- drukarki
- wycinarki
eOferta specjalna - kompletne linie do produkcji papieru 
toaletowego z makulatury
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Adres:
PPH KOMPAP S.A. 
90-734 Łódź 
ul. Więckowskiego 33

Tel. (42) 339458 
Fax 328910 
71x885129


